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Na połnoco wschód od A rras  

i nad Scarpe‘ą  nastawiła wcoraj 
p rzerw a w  walce. Dalej na po­
łudnie atakowali Anglicy kilka­
krotnie nadaremnie pod Croisilles 

Bullecourt, po poprzedzającym 
silnym  ogniu działowym. W w a l­
ce ręczn j nasze oddziały w y ­
rządziły nieprzyjacielowi pow aż­
ne straty. Także na obydwueh 
brzegach Somme siloe oddziały 
nieprzyjacielskie natarły  w ieozo- 
rem  na  nasze pozycye pod St. 
Quentin, Ataki rozbiły się ze 
s tra tam i dla nieprzyjaciela; w zię­
liśmy tam do niewoli 3 oficerów 
i przeszło 200 jeńców. Od dnia 
7.IV nieprzyjaciel rozpoczął o- 
strzełiwanie wewnętrzn- ch czę­
ści m iasta  St. Quentin: pałac
sprawiedliwości, katedra i r a ­
tusz są już  znacznie uszkodzone. 
Od Soissons do Re ms i w e  za­
chodniej Szampanii t rw a ją  silne 
walki działowe. Kilka razy o d ­
parto ataki francuskiej piechoty. 
W Wogezach nasze czołowe od­
działy w  dolinie Plaine p rzepro ­
wadziły z okopów nieprzyjaciel­
skich 20 jeńców.

Na całym zachodnim froncie 
zwiększona działalność letnicza. 
Nieprzyjaciele stracili w  w a l ­
kach powietrznych w dn. 12.4 
jedenaście samolotów a w  dniu 
13.4 24 samoloty i 4 balony na 
uwięzi Nieprzyjacielska eskadra 
nad Douai została  rozbita.

W sc h o d n ia  i 
M a c e d o ń s  a w id o w n ia  

wojny.
Nic szczególnego do donie­

sienia.
Doniesienie wieczorne: Na prze - 

strzeni od Scarpe'y aż do Bulle- 
court rozbiły się kilkakrotne sil­
ne ataki Anglików. Walka dzia­
łowa wzdłuż A isn ey  i w z ach o ­
dniej Szampanii trw a  dalej z 
niez mniej sza jącą  się zaciętością.

BERLIN. 14 kwietnia.
Zacięta bitwa pod A rras t rw a  

dalej. Szczególnie gw ałtow ne by­
ły ataki Anglików pomiędzy A n - 
gres i Givonchy. W niektórych 
miejscach udało się Anglikom 
Wr drzeć do naszych okopów, lecz 
zostali dziś po większej części

w  zaciekłej walce ręcznej zno­
wu wyparci. Dalej na południe
pod Fampoux został n ieprzyja­
ciel. z wielkiemi dla niego s tra  
tanu, odparty. Pomiędzy drogą 
Bapaume — Gamb rai i Som m e’ą 
zajął nieprzyjaciel Gouseaucourt, 
będąc aczkolwiek, pomimo prze­
ważających sił przy pierw szym  
ataku  odpartym.

W marcu s traciła  koali су a IGI 
samolotów i 19 balonów na u- 
więzi. Straty  niemieckie w yno­
szą 45 samolotów.

Pc«w r ó t  p a s » y  e e s a r s k ś e j .
WIEDEŃ. 15.4 (BK.) P a ra  co 

sarsitu  pow róciła  dz ś w ieczorem  z 
B udapesz tu .

O ś  w j  ą  d  <,> z  e  и  i «  c z ą d u  » u «
S № y ® e k a i - w < ą g ie r - s i i $ 5 e g @ .
WIEDEŃ 15.4 (B.K). C. i k . B iu ­

ro K o respondency jne  j e s t  u p o w a ż ­
n ione do n a s tę p u ją c e j  p u b l ik ac j i :

Rząd austry&cko w ę g ie r s k i  został 
pow iadom iony  11.4 o d e k l a r a c j i  
p row izorycznego  i i ą l i i  ro sy jsk ieg o  
z  k tó reg o  w y n ik a ,  ż-..- Rosyn n ie  z a ­
m ierza  zag a rn ąć  in n y ch  narodów , 
od jąć  im  n a ro a w ą  sp u śc izn ę  i siłą 
za jąć obce > ra je ,  lecz p rzec iw n ie  
us ta l ić  trw =ły  pokój m a ją c  n a  u- 
w?.dze p raw a  narodów , k tó re  p o w ia ­
t y  s a m s  decy d o w ać  o sw o im  losie. 
A u s try ack o  • w ęg ie rsk i  rz ąu  w nosi 
z tąd ,  że rząd p row izo ryczny  ro sy j­
sku chce to  o s iągnąć ,  co s ię  zgadza  
z tern, co w ypow iedz ia ł  austryaeko* 
w ęg ie rsk i  m in i n e r  s p ra w  zew n ętrz  
nyeh  w sw oim  iu ć t r « i e w ie  z d n a  
31.3 jak o  cel obecnej w ojny  do któ  
re j  dąży  m o n arch ia  austró-w ęgi-.r-  
ska. 2  tego  m ożna  k o n s ta to w a ć ,  że 
au s tro  w ęg ie rsk i  rz ąd  i p row izorycz­
ny rząd  ro sy jsk i  w  jed n ak o w e j  mie­
rze  dążą  do zaw arc i  i honorow ego 
d la  obydw ueh  s t ro n  poko ju ,  k tó ry , 
ja k  w yrażono  w  ofercie  A m tro -W ę  
g ie r  <_ ich sp rz y m ie iz o n y ch  z cn ia  
12X11 19 i 7 r. g w aran to w a łb y :  ist* 
n ian ie ,  bom r i rozw ój w oju jących  
państw , і у rażone  w ten czas  przed- 
sw iad z en ie  k o a l ic j i ,  że i h p raw a 
i dow iedz ione ż ą d a n ia  d ad zą  s;ę  po­
łączyć b ez p rze czn L  z żąianifcjni 
d su g i  h naro d ó w , ji-st t m -в tem- 
b&róziej u za sad n io n e  d e k 1-racy ą  pro- 
w n o r  у  cza eg o r z ą d u  ro sy jsk i  i g  •.

Pon iew aż ca łem u  św ia tu  a w 
szczegó lności R s y i  zd  j - s ’ę j a s : o 
j e s t  ( luwitd-itonem , ż e '  R s? a  nie 
j e s t  więct-.-j zm u szo n a  do w alki w 
s w - j  obronie jak  też  o w olność  sw o ­
ich narodów , n ie  mvż* b. ć z-Aem 
( r u in o m  woi ec równi ści ce lów  ko- 
i-licyi i ro sy jsk ieg o  rz ąd u  prowizo­
rycznego , zna l ść  d ro g ę  do porozu­
m ienia, te m  m ' iej żh j go  c- s a n k  a 
m ość, c e s - rz  A u s t ry i  i k ró l  a p o s t o l ­
sk i  W ęg ie r  żyw i w p o ro tu m ien iu  
*« sp rzy m ie rzo n y m  я m m  m o n arch ą  
życz-.nie Żyć W przyszłt ści w z g o ­
dzie i p rz y j tź a i  % h ro d e m  rosyj

sk im  k tó ry b y  był zadow olony i m iał 
by zabezpieczone w ew n ę trzn e  i ze­
w nę trzne  w a ru n k i  życia.

J e s z c z e  j e d n o  w  -/pawie» 
d z e m e  w s j n ^ .

L A  F E Z  (1 5 .4 ) .  ( R e u t e r ) .  
Boiiwisa z e r w a ł a  s t o s u n k i  
d y p l o m a t y c z n e  z  N ie m ­
c a m i .
G s a e * a l  J o f f r e  o n g a i r e e x a t s -  
r e r a  s r r a M  p o t o w e j  u m - a r y -  

keńsfeiej.
BERNO. 15.4 (BK.) Xeu" Züricher 

Z e itung  d -nosi z Pi ry a: R-ą fran 
cuski  w y s h 4  do A ; е"уі-і • d u- - 
w ó d z tw e u  g-r„er .l is im tisa J  14. e'.> 
m isyę  w o jsk o w ą  ce lem  zo rg an izo - 
wtt; ih t a m  arm ii  polow-ęń

w s r e m k i  p e l t o j u .
BERN. D i „B-rn . B-t- l i łg ea ib l  ,tv” 

donoszą z Lugano: J eu  и ; wybić 
n y c h 'c z ło n k ó w  w łosk ie j  socyalne j 
dem  c l  racy i c św led  sył, ter pud n a ­
ci -kiem ro sy jsk i  -go k o m ite tu  r . b i -  
1 i n k ó л- i zo łrue tzy  prow izoryczny  
rząd  ro sy jsk i  ero wad-: i • b cnie o 
żyw ioną w y m ian ę  z d t ń  z rząd am i 
sp rzy m ierzo n em i w  spraw ie  zm iany  
og łoszonych  w sw oim  czasie w n o ­
cie do p rez  d e n ta  W ilsona celów 
w «Lennych k o a l ic j i ,  k tó  -e bsztw ło- 
cz d e  m u szą  być 'ogłoszone w  fo r­
m ie  zm ien ione j .  Rząd ty m ezssow y 
ro.syj.-Jhi, dał do zro zu m ień :a spray- 
mierz- ńcom , źc od decyzyi w  te j  
sp raw ie  Zfcłeży s tano  P isk o  R o s j i  w 
zak res ie  u m o w y  l -m d y ń d n e j ,  k tó rą  
podp isa ł  d aw n y  rząd  i do k tó re j  n o ­
wy nie j e s t  zobow iążm y. P rezy d en t  
Wilson r ó w n i e ' p o d o b n i  zawiad-'« 
m il rz ąd  ang ie lsk i,  że w a runk iem  
j: g  > p rzy s tąp ię ;  la do um ow y lon ­
d yńsk ie j  j e s r. natychm i-islowe o g ło ­
szę; i« now ej f u m y  koal c ; jnych  
celów wojny.

i p r r e r n j f ^ ł  r e s s ^ j s k s
ż a d s s  p © k o ] u ,

SZTOKHOLM. Z P e te rsb u rg a  do­
noszą: N a posiedze.-in  kandl- wo- 
p r?em yślow ego k o m i te tu  osią ob iad  
h>L, k w e s t  y a  pokuj o. W iększość < - 
becnych i św ihdcs j  ł * się z% m c i  i- 
wte ja k n a j tz y b s z e m  n»iwiąznniem 
r kow bń poKolowyeh, jako  n ie o d ­
zownych * d la  nem yś ńego roz- 
w--ju życia  gospodarczego. (N 1« 
w o jen n e  p r  ty i k ad e tó w  zwalcz- ue 
były w  sposób bardz  ? energ iczny . 
A neksy  a Konstant,у поре U  i c ieśn in  
n ap ię tn o w an ą  została , jako  czysta  
utop}*, be?, w art i  ści d la  Rosy) i 
ca łk iem  zbyt. c z u u  Podobna a n e k ­
sy a s tw o rzy łab y  ty lk o  ew en tu a ln ą  
p ,d s t a w ę  do nowych wojen. Burżu- 
r .z ia  ro s y js k a  zs-alcr.i ć pow inna  
w sze lk ie  m any  an e k sy o a ls ty c zn e  w 
sposób iów i.ivż  en erg i znt-, juk  to  
czym  k lasa  rob- tni-. za. Z w iad o m o ­
ści te j  w n io sk o w ać  tu  L ży  o d< к  • 
p anym  w te n  sposób o d p a d r ię c iu  
od do ty ch czaso w eg o  bloku g ru p y  
h a n d lu  i p rzem ysłu ,  co s tan o w i n o ­
w ą po rażkę  di a  rz ą d u  tym czaso- 
« eg ö .

D c a k o l ß  s p r a w y  p o k o j u .
GENEWA. Pisma rosyjskie s tw ie r ­

d za ją  na podstaw ie in fo rm a c j i  z 
P e te rsb u rg s ,  że przyw ódca  s- oya- 
lis tów  szw edzkich, B ran ting ,  -starał 
się w  P e te r  «bargli p rzychy lić  socya 
l is tów  rosy jsk ich  na stronę w ojny . 
P rze tw yia ł  w kom itecie  robot ików  
i żołn i rz y  ad resy  ó o ^ i ta ln e  so-wa- 
l i s tó w  n iem ieckich : H aascgo i Le- 
d  i o a ra  do sooyalis tów  ro sy jsk ich ,  
z- znsczył jed n ak ,  ze obaj są w 
N iem  z.»cb b V ; i i  m k a m i  i p r z e • 
s trzeg a ł ,  aby soc a liści ro sy jscy  me 
S9  d .iew.--.ii się -ze s t ro n y  ni n u te m  

i j s icyalnęj d«mo:<r ;,cyi akcy i de- 
m o k r - ty c z  •.►<}. Br u i t ’ n ap o tk a ł  na
silny  Oj ó :  ze s t ro n y  C seche idzego  i 
jego  zw olenników , fetórzy życzą 8 0  
bin s b i  enia  ze Seheidemanne-iu. W 
p rz ec iw s tau ien iu  do B rau t  n g a  ,-rzy- 
wó ica  soeysłis tów  dam sk ich ,  Borg- 
b ierg ,  d zn d a ł  w d u ch a  pojedn  - w- 
< zym . S t  n wisko g ru p y  C -eca  idze- 
go w kołach rządow ych  d ■ tego  
s ró p ń l f  je s t  „p.HKjrzane", ż-- „Rus 
skraja W o la” dom aga  się a r e s z t -  wa- 
n ia  üo j a k o a je o t»  n iep rzy jac ie lsk ie ­
go. Spór m iędzy  arm ią  na froncie  a 
kom it- . tem  re w o lacy ju y m  zaostrza  
się coraz bardziej.

BERN. PE :ho de P a r i s ” pi--ze: 
J e ś l i  rząd  ro sy jsk i  oświadcza«, źe 
nie chce cudzych  f.osiadfości, to m u ­
si jpdnocześn.iw przyznać, i » t.on n o ­
w y  fakt  v y t » srz-i k -m io rzn iść  no 
w у ca porządków  na w schodź  . J e ­
żeli Ro-ya chce uszanow ać  r iepod- 
leg łosć  Turcy i, to  jedno ;  ześn ie  * jej 
obow iązkiem  je s t  pokonać N iem cy, 
bez w zględu  czy chce. u t rzy  m i ć 
w sk azó w k i te s ta m e n tu  P io tra  W ie l  
k iego, czy  też  -dę ich m ę k a .  To 
j e s t  zasadn iczy  w aru  сек  ? o ko jo .
T a i r e y i s  n i c  н і й  w ś e  щ p r © »  

l ^ i h i k o w a .
KONSTANTYNOPOL. A g e n c j a  

Mdli upow ażniona j e s t  do  o ś w ia d ­
czenia,  że p> głos ki, jak o b y  ro s y j -k i  
m in is te r  sp raw  z e w n ę trz n y ch ,  Mi- 
lukow , zaproponow ał w s e k re c ie  ce- 
ca rsko  tu rec k iem u  rząd o w i n a w i ą ­
zanie zokow ań  w  sp raw ie  o tw o rz e ­
n ia  c ieśnin  oraz p rzysz łośc i  A rm e ­
nii, pozbawione są w sze lk ie j  p e d  
s taw y.
Z s t t e m i ą a i e  © k r ą i u  ©acjsit®!!« 

s t e g o  }» S a l 4 a “ .
LOODYN. 15.4 (BK ) A d  mir.Hi cyn. 

donosi: O krę t  szp i ta ln y  „ S a l ta ”
(726i  t. r.) nie m a j ą c -  r n n t y c h  n a  
pokładzie ,  w padł w K ana le  n a  m i ­
nę. lY onę ły  52 os с by.

Z ia to jr i i j r e tó  s j k p ę ' ' y .
BERLIN. 15.4 fBK.) Biuro Wolffa 

d->nosi. że p o d łu g  najśw ieższy« h 
w iadonu ści zatonęł«* 12 paro  w су i 
14 żag low ców  z 50.000 br to n  reg.

P o w o d z i e  w  R o s j i .
PETERSBURG. 14.4 (BK) W po­

łu d n io w ej R osji  w ylew y rzek  przy­
ję ły  g r o ź n i  roz i ry .  Sz-trcg w si  i 
m ia s t  u leg ł  i za lanie.
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D polslię hurtownię galanteryjna  
b ł i i H t n ą  w  Lublinie.

Lublin posiada a:>, trzy hurtownie  
galanteryjne żydowskie, m ieszczące  
się w sklepach frontowych, a ze 
sześć w  mieszkaniach prywatnych  
w  okolicach Lubas t  .wakiej ulicy. 
I ze sm utk iem  stwierdzić należy, 
że drobniejsi kupcy — polscy ko­
rzystają z tych hurtowni i kupują 
u żydów towar. Nie m ów ię  jednak, 
że w szy scy  to robią, gd yż  bogatsi 
sprowadzili je szcze  przed wojną to­
war z W arszawy — z polskich hur­
towni, a biedniejsi, zapobiegliwf i i 
zdający sobie sprawę z obowiązków  
obywatelskich, jakie na nas ciążą, 
radzili sobń: jak m ogli i nie prze­
kroczyli progów hurtowni żydow ­
skich.

Jednakże wielu  sfnabyw ców  przy­
bywających p i  ca kupy z okol'с 
Lu'lina, t. j. в m iasteczek  i osad, 
stale odwiedzają hurtow nie żyd ow ­
skie, n p:z«eicż każdy ?, nich m ó g ł­
by nabyć towar u kupców  — pola­
ków, przyczem po cenie  znacz me 
niższej, niż u sk ładników  żydów,  
jeżeli w ziąść p cl u w agę  dobroć na­
bywanego towaru, ; o by pokryło  
n a w et  k oszt  prz?wczn. J eszcze  po 
w ybuchu w ojny kupcy —  polacy 
j ździli do W xrszavy , i do innych  
m ia s ’ Królestwa, w celu nabywa­
nia towarów Ьезр średnio z rąk 
hurtowników polaków. Obecnie, z 
pow oda zaprowadzenia granic oku­
pacyjnych, skrępowania ruchu przy­
w ozowego i w yw ozow ego  огаз p o­
bierania przez a ladse opłat celnych, 
sytuacya pogorszyła s ię  znacznie, 
lecz r ie  jest  i,na b-z  w yjśc ia  i 
kupcy — polacy r ie powinni opusz­
czać rąk ' bezradnie,* g d y ż  —  jak 
stwierdza codzienna praktyka ż y ­
ciowa — żydzi jakoś sobie radzą, 
jeżdżą gdzie chcą, f-prowadzają t o ­
war hurtem i. czyniąc łaskę od­
biorcom — polakom, sprzedają go  
po cenach dowolnych, dorabiając 
s ie  na tem  znacznych fortun.

Towar gałanteryjno-bławatny jest  
ludziom  potrzebny, bo prz cież mu  
szą oni chodzić w  bitliźnie i w u 
braciach, muszą kupować krawaty, 
pończochy, skarpetki, chustki, ręka­
wiczki, kołnierzyki i inne drobno­
stki, bez k tórych trudno je s t  się o- 
bejść, a że towar ten ma licznych  
nabyw ców , św ia d czy  o tem  be; u 
stanny ruch w sklepach. A cho­
ciaż częeć ludności,  która z powo­
du w ojny znbo nła, ogranicza się 
w  w ydatkach do m inim um  i obywa  
s ię  bez wielu  rzeczy, naw et po­
trzebnych. to p ra ed ez  wielu  ludzi 
d- robiło się  w czasie  w ojny pokaż 
nych fortun i oni to w łaśn ie  są 
sta łym i nabywcami, g d y ż  z n i  żer­
nych cfcudopałków przerabiają się  
nn prawdziwych e leg a n tó w . Dość  
porównać dawną k lien te lę  z obecną, 
dość przyjrzeć s*ę obecnym  bywał 
с om. teatralnym, aby dojść  do p rze ­
konania, że są to w szy s tk o  nowi 
ludzie, którzy dopiero teraz w y p ły ­
wają na wierzch burzliwej fali у у ci . 
Przypuszczać zatem moż a, że ruch  
h a n d l o w y  znacznie s ;ę podniesie  d o  
w ojnie i że wzrośnie gwałtów nie  
zapotrzebowanie detalicznych od ­
biorców, — ™ ięc powinniśm y być  
do te g  ) przygoto у; ni.

Żydzi zd ’ ją sobie z tego  dosko  
nale sprawę, gdy;; -ą przewidujący, 
i z c , ją  energią gromadzą towary, 
nie "Zf-zędząc na to pieniędzy; w y ­
kupują w tym  <Ł1 u w s z y s t - o  co 
s ’q tylko da i gdzie  s ię  d?, abyśmy  
b h zmuś?er.i potem  u nich kupo 
wać; i o ile nie rozwinie n y  w tym  
kierunku o lp o w ied n ie j ,  la^y^nalnej 
i energicznej akcyi, to może na- 
prawdę dojść k ie d y ś  do tego, że 
rym iem hurtowym  pozostaną w y ­
ląc; nie sk łady żydow sk ie , lecz w te ­
dy będziem y zdani na ich łaskę i

zapłacimy im z naszych kieszeni 
m ilionow y haracz. Dla tego też  
powinniśmy jaknsj szybciej przy­
stąpić do stworzenia polskich hur­
towni w Lublinie i w e  w szy stk ich  
tych miastach, w  których się sk u ­
pia i kwitnie ruch h»ndIowy. Nie 
w szyscy  kupcy — polacy, (m ów ię  o 
biedniejszy! h) będą m ogli j tźd  ić 
gdzieś  л ale ko [o  zakupno towarów i 
silą m usu skierują sw e kroki na 
ul. Lubartowską; tych parę w ięk ­
szych hurtowni polskich, które 
istnieją w Lublinie nie odpowiadają  
w  cal śei sw em u  zadaniu, bo po- 
v- inrdśmy posiadać hurtownię, któ- 
Tt,oy miała na s k la d z v , n ie tj  lko to 
war lu k su sow y  — a drogi, lecz 
również towar tańszy — a dobry i 
d-istępny dla szerszego  ogółu; hur­
tow nia taka powinna być zaopa­
trzona w towary różnego * rodzaju i 
różnego gatunku, t. j. od najtań­
szych, jakie posiadają żydzi, — do 
»aidrożizych.

Stworzenie takiej hurtowni w y ­
m aga co prawu a znacznego nakładu  
kapitału, Je и pow inny się znaltźć  
nu to pieniądze i to prędko, bo po­
tem może być zapćźuo. g d y  żx dzi 
w ykupią większą. część towarów i 
g d y  pieniądze, które powinny po­
zostać w polsk ich  rękach, przejdą
w ich ręc«-. vy tym  celu powinni
się zo a ltźć  ludzie —  prawdziwi o- 
bywatele kraju i ludzie cny nu, k tó ­
rzy by zajęli kię stw orzen iem  w ie l ­
kiej polskiej hurtowni, rpartej 
chociażby na zasadach spółki, g d y ż  
ty lko  powstanie takiej hurtowni u- 
wolni drobnego kupca polsk iego od 
żyd ow sk iego  jarzma i wyzysku!  
Przez sprowadzanie zaś towarów  
pochodzących z rąk polskich, do 
hurtowni rów nież polskich, d źw ig  
nia s ię  tę ga łęź  naszego  rodzim ego  
przem ysłu, o p .ze  go na trwałych  
podstawa«li i z jednoczy  cały h a n ­
del W naszych rękach', l-róry się  
rozwinie i przyniesie nadspodzie- 
wan e k o iz y ś a ;  dla twórców zaś 
polskiej hurtowni, i dla tych w s z y s t ­
kich, którzy  do niej garnąć s i ę ' b ę ­
dą, zachętą, ostoją i ideą przewod­
nią — niechaj będzie m yśl, że bę­
dzie to praca dla dobra kraju i 
Ojczyzny.

Jeden z  kupców D...

Hiemleskl projekt
w y o d r ę b n i e n i a  G ai ic fś .

Związek n ar с d o w o - n i e m i e с к i w  
Austryi przedłożył Kołu Polskiem u  
пьstępujące postu laty  w  sprawie  
wyodrębnienia Galicy i:

Królestwo Galicy i tanowi część  
sk ł idową cesarstwa A ustryi, a przez 
to i monarchii austro-węgierskiej.  
Rada państwa w sw y m  obecnym  
składzie już się zebrać nie powinno. 
Galicyjscy członkowie R dy pań­
stw a ustępują tak z Izby posłów  
jak і я I - by panów. W <-bu Izbach 
twcu zą oni tym ozpśową reprezenta- 
<yę G alicji .  Wspólne sprawy < e- 
surstwa austryackiego załatwiają  
obie Izby austryackiej Rady Pań- 
stWB, jako też obie Izby reprezen­
ta c j i  ga licy jsk iej  na osobny; h ze ­
braniach.

A d m in is tra c ję  spraw wspólnych  
w ykonuje  rząd austryacki, który w  
tym celu  utrzym uje w  G alicji"po­
trzebne w ładze i organy, podobnie 
jak  i w  innych królestwach i kra­
jach; w ładze te są n ieza leżn e  od 
g a l icy jsk ieg o  rządu krajowego. O 
ile u s ta w o d a w stw o  gali yjsk ie  r;ie 
cd po - lada potrzebom państwa i 
zobowiązaniom kraju, rząd m o-e  
objąć dotyczące skrawy pod swój 
zarząd. J ęży k  pań tw o w y  obowią 
znje także i w  Królestwie G alicji 
o tyle, \i w ładze krajowe komun i 
ko ja s ię  s w ł dzami p aństw ow ym i  
w y łą v -nie w języku państw owym .  
Przy unormowaniu w ew nętrznych

stosunków  w  Galicy? należy także  
odpowiednio wziąć pod uw agę szcze­
py kraj zamieszkujące. W edług te  
go Rusinom i N iem com  näh ży 
przyznać w edług  ich liczebności i 
zna--ве-nia odpowiednie- mandaty w 
«•iałach re prezen ta cyjfj у cb. Mu; sto 
B ała i przyległe gm iny niem ieckie  
mają być odłączone o-i Gs li су i i 
w cielone do księ -tw a  ś lą-k iego.

£9 a: Fen d r u g i .
Drugie posiedzenie plenarne zg r o ­

madziło nieco mniejszą liczbę u cze ­
stników, ці/, pierwsze. Zagaił je 
inż- E. Wagner" z Łodzi, poczerń 
prezydyum  ukonstyruo - t ło  f ię ,  jak
• n o f i j a m i i f l *  учуu i i f o L i  Г.1 \ H  Т . .  »i .- -« ;Wagner, wł-następuje: prezes— E. 
cepreżesi— p. Banków,-ki z Lublina, 
p. Rakowicz Krakowa, sekretarze  
pp.: G ruszczyński i Sty f..

P ierw szy  14 L r a t w ygłos ił  p. Fran­
ciszek Soaal „o zadaniach in sp ek cj i  
pracy ”.

W zakończeniu pan Sokal zg łesił  
w niosek, aby z jaz u stw ierdził po­
trzebę rozszerzenia prawa o ochro­
nie pracy. W niosek  ten przyjęto z 
poprawka p. Moczulskiego, Któiy 
z.aanaczył konieczność zastosowania  
prawa ó chronię pracy do robotni­
ków rolnych i handlowych.

Współczesne m etody  e lek tryfika­
c j i  krajów stanow iły  przedm iot rc 
feratu p. Alfonsa Kuena, przewodni
czącego komitetu  organizacyjnego
zjazdu, przyczem z-?,znaczył, ze po 
przeprowadzeniu elekty fikacyi kra­
ju, należałoby zł s tosować energię  
elektryczną do ośw ietlenia  m ia st  i 
wsi, dbając jedno-, z;:śnie, by była 
ona najtańsza.

Interżs kraju wym aga, by praca 
w tym  kierunku była podjęta na­
tychm iast.

W d y sk u sj i  nad tą sprawą bar­
dzo ostro wystąpił w obronie gazu,  
a przeciwko elektryczności p. B i n ­
kowski.

Po dość ożywionej d y s k u s j i  wilio- 
р. Ku eh i: a przyjęty został pi zez  
zjazd bez zmian.

Bsrdzo interesujący referat o s ta ­
nie obeenym przemysłu w G alicji  i 
postulatach dla. rozwoju jego po 
wojnie w ygłosił  p. A leksander  
S czep iń sk i  z Krakowa. Na szere­
gu  przykładów prelegent wykazał,  
iż Galicy a posiada niezmierne bo­
g actw a  natur; b e ,  dotychczas zu­
pełnie nie wyczerpane, przy jedn o­
czesn ym  n ad m iar;« robotników, e- 
m igrujących w obce kraje po za ­
robki. Do najbardziej lozw in iętych  
gałęzi  należy przem yM górniczy,  
naft i w y i wyrobu maszyn w ier tn i­
czych. Kraj nasz znajduje s ię  w 
przededniu wielkich zmian, : rak 
jednak  organizacji,  mającej na co 
iu uprzem ysłow ienie kraju. Z u w a­
g i  na to p. Szczepański zapropono­
w ał utworzenie Polski go  Związku  
gospodarczego z pośród p rzedstaw i­
cieli w szystk ich  dziel ić  polskich.

Po przerwie rozwinęła się  obszer­
na d y s k u s ja  nad rfferat« m  p. St.  
Szczepański- go  з Krakowa.

P ierw szy  jako kerrefer-nt w y s tą ­
pił p. J. Moczulski.

Po przemówieniu pp. Sz epi ń- 
sk ieg o  i Moczulskiego, zjazd przy­
jął obydw a wnioski r- ferent- i k< r- 
referŁnta, powołania do życia pol­
sk iego  zw iązku gospodarczego, z 
poprawką f . St. Koszutskiego, łb y  
działalność zw iązku objęła ws?y>t  
kie dzielnice polskie.

P. Wł Michalski w r t f -racie „O 
staw ie budowlanej i odbudowie  
kr.-.ju” omówił sprawy n ier .-kablo­
w e, w id zą)  jednyńy ś odek  ksero 
v.-яп:-i odbudowy na w łaśc iw e tory  
w ydania nowej krajowej ustawy  
budowlanej.

Dziasł m «ch-4niczno-prze>  
mysio»» у.

W ygłosili referaty pp. B. Słnbickj 
„O zastosow aniu m aszyn  w budów, 
n ic tw ie”, J. Chrzanowski „O rozwo. 
ju mielarstwa zbóż i m łynarstwa”, 
H. Mierzejewski „O odbudow ie prze’ 
m ysłu  i obrabia k i c h ” i K. Ossow- 
sk i „Jak ukszta łtuje  się w Polscy 
kw esrya ochrony w ynalazków “ i G, 
Kamińskiego „Zadtnie prze nu sjn , 
polski- go w dziedzinie zaopatrywa- 
nia er mii.“

( „ P r o k u r a t o r  H w llers««  — sztuka w 
4-ech aktach Pawła Lindau’#)

Filozoficzno-psy ekologiczny temat s z t t f l  
ki, rozwinięty w czterech aktach, zacieka- 
w  a widza i utrzymuje go w napięciu ner­
wów aż do zapadnięcia kurtyny w 4-ym 
akcie. I aczkolwiek sztuka ma pewien pod­
kład senaacyjności, Jednakże w założeniu Я  
w rozwinięciu sam ego tematu jeot tak po-j 
ważną, że trzeba ją traktować nie jako 
sensacyę, która szarpie jedynie nerwy, 
lecz j, ku rzecz poważną, która nasuwa  
wiele zagadnień bardzo poważnych, natury j 
pracowniczo kryminalnej, opartych na me­
dycynie sądowej, o których warto рошу- i 
sieć i głębiej się nad niemi zastanowić.!  
Do dzls dnia bowiem nie je s t  o s t a te c z n ie  
rozstrzygnięte  pytanie, czy  człowiek m ożel  
być dwuistotowym i czy  шое-ą w nim ist-1  
nieć dwie natury wręcz sobi* przeciwnej!  
dwie poniekąd krańcowośei. Prokur# teri  
Hallers, człowiek prawy i wysokiej kultu-1 
ry, i łotr—bandy ta, tarzający się w kale , 
moralnym i pozbawiony wszelkich pojęć* 
e ty c z n y c h — oto dwde odrębne Istoty, które 
autor przedstawił jako jedną osobę, w k tó «  
rej mózgu zachodzą pod wpływem zde­
nerwowania i przeprow-adzenia tak szalone  
przemiany, iż prokurator nie zna z ło d z ie j  
ja  i nie pamięta tego, ze był nim przez 
parę godzin, a znów złodziej zapomina zu-j 
pełnie o tem-, że był człowiekiem u c z c i ł  
wym i prokuratorem. Przemiany te zachoJ  
dzą w móze-u chorego prokuratora, praw la 
ze momentalnie i stanow ią  temat, na к to-I 
rym je s t  oparta i zbudowana sztuka. Sąj  
w niej jednak momenty niezrozumiałe: pod 
wpływem muzyki bowiem prokur.-,t ,r ilal- 
lers zapada w pewien stan hypnozy i przoJ  
i-tacza się w akcie 1 ym i 4-ym w owego!  
złodzieja, w ięc nie można zrozumieć dl a-l 
czego i w akcie 2 im (w szynku) muz> к a 
nie wywiera na jego  nerwy słuchowe i na 
mózg podobnie s i lnego  wrażenia. Sama  
sztuka je s t  zbudowana bardzo dobrze, w y ł  
wiera nadzwyczaj s i lne w rażenie i, p o r a *  
ir.o tego, że w niektórych scenach jest  
raożo trochę za rozwlekła, odznacza się —I 
ogólnie biorąc—żyw ą akcyą. j e s t  zajmują­
ca i nio pozbawiona głębszej wartości łi-1 
terackiej.

P. Kochanowicz wybrał prokuratora Нлі- 
lers a na swój benefis, gdyż tytułowa rola 
Hallersa daje aktorowi szerokie pole do,; 
popisu: rolę tę odtwarzali na scenach eu-i  
ropojskich tacy mistrzowie, jak le Bargyjl  
B*seermann, Dawydow, Kamiński i iń i i i l  
którzy wykonaniem tej trudnej roli utrwa­
lili  swoją s ławę aktorską. Sięgnął więc poi 
nią i p. Kochanowi, z, jako rozporządzający! 
odpnwiedniemi środkami i mający za sobą 
ustaloną i zasłużoną opirię artysty  wyso-j  
klej kultury. I z roli tej w yszed ł p. Kocha-j 
nowit z zwycięsko. Nad wyczaj tubtelna  
gra artysty  przykuła uwagę " idza i w y- 
tta r ła  na nim nadzwyczaj si lne v. rażenie.)  
Postać prokuratora wyrzeźbił p. Kochano­
wicz w najdrobniejszych szczegółach, u w y ­
datnił całą irękę szam otania się tego na- 
wpół i błąkań eg  o człowiek», dał mu odpo-|  
w ieunl wyraz rzeczywist ł sei, opanował ru-| 
cli у i każdy skurcz muskułów twarzy i w 
doskonałej grze swojej, oprócz prawdziwe­
go 1 niepośledniego talentu, wykazał moc 
panowania nad sobą, gdy z grał swobodnie. 
.4 swoją, drogą nadzwyczaj subtelnie i da­
leki bj ł od używania  wsztlkich sztucznych]  
i szablonowych efektów. Postać Hąllersa  
była pod każdym względem doskonała: p; 
Ko-hanowlcz może by с z niej dumny, g d y ż , 
je s t  ona je szcze  jednym listkiem wawrzy-J 
nu, na który artysta  bezsprzecznie z a s ł u i  
truj-. Publiczność, która zapełniła wido­
wnię do ostatniego miejsca, darzyła bena- 
fisant» po każdym akcie gorącymi okla­
skami, dając mu dowód tej sym patyi i te­
go uznania, jakiem artysta  c ieszy  się u 
nas 1 na jakie w zupełności zasłużył sw o­
ją  artystyczną i reżyserską pracą w obe­
cnym sezonie.

Z ról kobiecych na p ierwszy plan wy-  
nęła s ię  p. .Święcicka, w roli Czerwonej 
Róży. Artystka stw orzyła  św ietny  typ 
„Królowej n o c y ”, ten sm utny typ kobiety  
upadłej, a jednak kobiety—człowieka rzu­
conej na pastwę ulicy, w której sercu tli 
jeszcze iskierka czystej miłości. W grze  
p. .Święcickiej było dużo ucz- eia i dużo 
serdeczności: w scenie  nocnej — oraz w 
akcie ostatnim artystka wywarła grą sw o ­
ją bardzo si lne wrażenie. P. W acław ska ,  
-І7 ,. . __ , ...... ... i.. '.. , ; 1. u vjako Agnieszka, w której kocha się Hal



l e r s .  u m ia ł a  w y d o b y ć  n a w e t  z t a k  m a lu t  
kieł" ró lk i  o d p o w ie d n ią  d ozę  e fe k tu :  a r t y s t ­
ka" w y k a z a ł a  to  c iep ło  u c z u c ia ,  j a k i e  ży w i  
ła  d la  H a l le r sa ,  i w y w a r ł a  n a  w id z a c h  b. 
m iłe  w r a ż e n ie .

Nie m o ż n a  t e g o  po-wiedzieć o p. B ona-  
rów nie ,  k t ó r a  w ro li  s i o s t r y  H a l le r s a  — 
Emmy,’ nio z d o b y ła  s ię  n a  m oc  s i o s t r z a n e j  
m iłości,  k tó r ą  p o w in n a  o t a c z a ć  c ie rp ią c e g o  
b r a ta ;  a r t y s t k a  t r a k t  w a ła  s w o ją  ro lę  s u ­
cho ,  ozięble,  bez  ż a d n e g o  w y r a z u ,  za  s z t y ­
w n o  i za m o n o to n n ie .  W a k c i e  З-im, w 
chw il i ,  g d y  a g e n c i  p o l ic y jn i ,  t r o p i ą c  z ło ­
dzie i .  w ta r g n ę l i  do m ie s z k a n i a  p r o k u r a t o ­
ra ,  g d y  w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  s ą  „zbudzeni 
z  głębokiego m u ” p rz e ra ź l iw y m  g w iz d a n ie m  
i u jad a n ie m , ,p ra w d z iw e g o "  p s a  — a r t y s t k a  
z ja w ia  s ię  n a  scen ie ,  n ie  u w y d a t n i a j ą c  ż a ­
d n e g o  p r z e r a ż e n i  i, co j e s t  z u p e łn ie  n i e ­
z ro z u m ia łe ,  w w iz y to w e j  J e d w a b n e j  s u k n i  
i w s t a r a n n i e  u c z e s a n y c h  w ło s a c h  w ra z  z 
p o k o jó w k ą  E lizą ,  k tó r a  j e s t  p r z y s t r o jo n a  
,v fj irtu-izek z k o k a rd a m i  i w c z e p e c z e k :  to 
n ie  p o w in n o  staflow’czo m leć  m ie j s c a .

P. B ie rn a ck i ,  a c z k o lw ie k  g r a ł  b. d o b rz e  
d - r a  F e ld e r m s n a ,  lecz ,  j a k o  p r z y ja c i e l  40 to 
lo tn i e g o  H a l le rsa ,  b y ł  s tanoxvezo  z a  m łodo 
u c h a r a k t e r y z o w a n y  i p o w in ie n  by ł  w a k ­
c ie  1-ym b y ć  w' s t o s u n k u  do n i e g o  w ięce j  
p rz y ja c ie le m  a m n ie j  d u k to r e m - p r o f e s o r a m ;  
d o p ie ro  w a k c ie  4 -y m  a r t y s t a  w p a d ł  w e  
w ła śc iw e  tem po .

Ogólnie  b io r ą c  b. d o b re  p o s t a c i e  s t w o ­
rz y l i  pp  : Rdzaw ioz, Z b ie rz y ń s k i ,  W in k le r ,  
P o w o ła ń s k i  i P y z a l s k i  o raz  pp .  Ś n ie ż k o ,  
R y lsk a  i W ę g r z y n ó w n a .  Z ca łe j  „ h u l t a j ­
sk ie j  p a c z k i” n a j l e p s z y ,  a  n a w e t  w p r o s t  
b a je c z n y ,  b y ł  p. D ą b ro w s k i ,  j a k o  g r u b y  
Karol:  a r t y s t a ,  k tó r e g o  wńdyw-alismy p rze  
w a ż n ie  w z u p e łn ie  in n y c h  r o la c h ,  u m ia ł  
s ię  n a g i ą ć  i s t w o r z y ł  ś w ie tn y  ty p  r z e z i ­
m ie s z k a  i u s t r z e g ł  s ię  od p r z e s z a r ż o w a n ia ,
0 co by ło  b a rd z o  ł a tw o .  P.  VI z o rc z y k u w -  
sk i ,  j a k o  S z im m e l— s z y n k s r z ,  g r a ł  bez  z a ­
r z u tu ,  t y lk o  by ł  za  m a ły m  „ ło t r e m "  i w 
sceo&ch z k o m is a r z e m  policy i ,  W e j g e r -  
tem ,  k tó r e g o  g r a ł  p. B a to g o w s k i ,  n i e  u w y ­
d a tn i ł  te j  n ę d z y  d a c h o w e j  i b ezc ze ln o śc i ,  
p o łąc zo n e j  ze  s t r a c h e m  p rz e d  o d p iw ie -  
d z ie ln o ś c i ą  p r a w n ą ,  co j e s t  c h a r a k t e r y s t y ­
c z n ą  c ec h ą  j e d n o s t e k  t e g o  p o k ro ju .

C a ło ść  xvypadia  pod k a ż d y m  w z g lę d e m  
bez  z a rz u tu :  s c e n y  z b io ro w e  b y ły  b. d o b re
1 e fek to w n e .  R e ż y s e r y a  p. K o c h a n o w ic z a  
b y ła ,  j a k  z w y k le ,  s t a r a n n a :  w y s t a w a  do ­
bra .

„ P r o k u r a t o r  H a l l e r s ” p o w in ie n  s ię  d łu g o  
u t r z y m a ć  n a  n t s z e j  s c e n ie ,  g d y ż  z a r ó w n o  
s a m a  s z tu k a ,  j a k  ró w n ie ż  p r a w d z iw ie  a r ­
t y s t y c z n a  g r a  c a łe g o  z esp o łu ,  w r ó ż ą  d ł u ­
g i e  p o w o d z en ie

N a  z a k o u c z e n ie  n a l e ż y  s ię  u c z y n ić  p a rę  
u w a g  pod a d r e s e m  te j  n ie l icz n e j  n a  s z c z ę ­
śc ie  częsCi p u b l ic z n o śc i ,  k tó r e j  n ic z e m  
n i e u z a s a d n i o n y  śm iec h  w a k c ie  pierw szy m ,  
w c h w i l i  n a jw ię k s z e g o  n a p ię c i a  u w a g i  1 

n e r w ó w  w id o w n i ,  by ł  j a k i m ś  b o le s n y m  
z g r z y te m ,  by ł  j a k i e m s  p o g w a łc e n ie m  o g ó l ­
n e g o  n a s t r o ju .  D z iw n i  s ą  b o w ie m  ci ludz ie ,  
k t ó r z y  w szęd z ie  i z a w s z e  w id z ą  k o m iz m  i 
o p e r e t k ę  1 k t ó r z y  sa m i  n ie  w ie d z ą  k ie d y  
ś m ia ć  s ię  i z czego .  N i e s y m p a t y c z n y  byt 
r ó w n ie ż  t r z a s k  g n i e e o n y c h  w  z ę b a c h  o- 
r z e c h ó w ,  k t ó r y  ró w n ie ż  n a  p o c z ą tk u  p i e r w ­
sz e g o  a k t u  r o le g a ł  się  n ie  z „ g a l e r y i ”, 
lecz  n ie s te ty . . . .  z k t ó r e j ś  z lóż  p a r t e r o ­
w y c h .  p

8 e p @ r t u a r .

w -®Л>
Dziś o p e r e t k a  „Gri-Gri" .

c-,H,i!.WtT°J6k  ^°, raz  d r u g ;  s i l r ia  j b a r w n a  s z t u k a  . i g r a s z k i  p a n i  G u b e r n a t o r o w e j ”.
b p r z e d a z  b i le tó w  n a  s r o d  w y  b e n e f is  

p. W a n d y  M a lcz ew sk ie j  n a  k t ó r y m  o d e b r a ­
n ą  z o s t a n i e  o p e r e tk a  „ T a rg  n a  d z i e w c z ę t a ” 
r o z p o c z y n a  s łę  z do iem  d z is ie j sz y m .

rkrórO r i0ZP0C1' i!l p r ó b y  s c e n ic z n e
z d w ó ch  s z t u r ,  k t ó r e  u u a ż ą  s ię  w b i e ż ą ­
c y m  t y g o d n iu ;  a  m ia n o w ic ie  z „ M a z e p y " — 
Ä 8ZA SłoWłCłk !f S°> w a z  „K iubu  k a w a -  
k ieg o .  ~~ " ®J o m ed y i  Mic h a ł a  B a łu c -

Teatł* (sW in ig tu r e “ ,
Dzis w p o n iedz ia ł ,  к  dn. 16 b m w v -

t  z e c ^ K  t ' , y m  « k c ie  p. t! „Ten  
ł a  so b ie  o wsu. Л n a  Pr *' m ie r z e  z d o b y -  
a k c ie  ń ^ ó l n e  u z n a n i e  i o p e r e t k a  w  1-ym 

, . 1  1 t- - ń f  z la  k r e w ”.
r ’-і-ір' trv" t ■ , " e  ""torek 17 b. m. b e n e f i s  

■ i m t i y  t e a t r u  „ M i n i a t u r e ”.

£ k

Щ ? ■* , 8
k t t *®8ioye dSa  pa»ń!

пга г 24 kwietnia. G. 10 r,u o
o  . s.*v‘ Litania do Matki
■> s „Pod Twoją obronę”. Neu-

p ł* .. \ ^ stawienia N. Sakramentu.
v zęsć  Kóinńca do Matki B oskiej.
Hmg .->ł,mt„ństWo N. S-ikramentem.

Dnia vo kwietnia do p łudnia. jak
dnia poprzedniego. G. 3 po poł.
opowiedz.

'

Dnia 20 kwietnia o godz. 8 Msza 
św. i Komunia wspólna.

*** Z a j ę c i e  pasaey. W myśl 
rozporządzenia Generalnego Guber­
natorstwa Wojskowego E.V. 68708/17 
wszelkie znajdujące się w obwodzie 
zapasy stena zost&ją zajęte na rzecz 
Zarządu Wojskowego, przytzem 
wszyscy posiadacze są obowiązani 
zameldować we właściwym urzędzie 
gminnym cały zapas i całe zapo 
trzebowanie tegoż.

W a r u n k i  p okoju ,
„Utro Rjssii” ogłasza rzekome 

warunki pokojowe, proponowane 
przez Niemcy. Mają one być na­
stępujące:

Alzacja i Lotaryngia pozostają 
niemieckie, Belgia ouzyska samo- 
dzidneść jednak bez prawa posia­
dania wojska, poładniowo-słowiań- 
skie narody otrzymają autonomię. 
Polska otrzyma samodzielność tez 
wojska, Kur landy a przyjdzie do 
Niemiec,' Armenia c trz jm a  turecki 
protektorat. Rumunia zostanie od­
budowana, Dardanele zostaną ogło­
szone jako neutralno, ale pod 
zwierzchnictwem Tarcyi.

—o—
L lo y d  H e o p g e  o  w o j n i e  i 

p o k o j u .
Podczas śniadania w am erykań­

skim klubie, wygłosił mowę LI >yd 
Gc-orge, kt<ry jako pierwszy angiel­
ski minister powitał naród amery­
kański jako towarzyszy broni i o 
świadczył, że udział Ameryki w 
v ojnie czyni ją  walką demokracyi 
przeciw panowaniu militeryzmu w 
św ie d '\  Obecna walka jest w d k ą  o 
wclnoćć. Tylko w takich walkach 
Stany Zjednoczone brały zawsze u- 
dzid . Minister oświadcza, ż.a Prusy 
nie są państwem, tylko jedną ar­
mią. Cesarz odurzony potęgą woj­
skową, chciał światu narzucić swe 
zdanie. Przez to cierpiała Europa 
od 50 lat. Takie było położenie 
przed rozpoczęciem wojny. Teraz 
Ameryka da nam zwycięstwo w bi­
twie pod Arras. Ameryka bierze w 
niej udział, gdyż dostarczyła nam 
amunicji, maszyn i stali." Najbar­
dziej znamiennem dla Prus jest 
wynalezienie linii Hindenburga, t. i. 
linu pociągniętej przez obszar inne­
go narodu, którą tylko z naraże­
niem życia można przekroczyć. 
Wreszcie jest Europa świadoma,‘że 
linia Hindenburga musi być pocią­
gnięta wzdłuż granic Niemiec.

Dwa fakty dowodzą, te  walczy­
my o wolność, a to udział Stanów 
Zjednoczonych i rosyjska rewolu­
cja. Wszyscy sojusznicy, w pierw­
szej linii Anglia i Francja , muszą 
s ę o to troszczyć, by * obliczenia 
Hindenburga okazały się tak fałszy- 
wemi. jak zaczarowana jest sama 
hnia Hingenburga, którą teraz za­
mierzamy przełamać. Droga dozwy 
cięstwa, gw arancja  zwycięstwa i 
absalutna pewność zwycięstwa po 
lega tylko na je-dnem słowie „otre­
ty”, po raz drugi: „okręty” i jesz­
cze raz „okręty”. Ameryka może 
tam zacząć, gdzie my obecnie się 
znajdujemy, a nie gdzie byliśmy 
przed trzema laty. Krok, jaki dziś 
czynimy, może doprowadzić do pe- 
wntgo zwycięstwa, podczas gdy 
odwleczony do jutra, może uchro­
niłby- jeszcze wprost przed kata- 
s rofć. Złym dniem było dla mili 
t&rnego panowania Prus, gdy wy- 
zwtło wielką republikę zachodu. 
Wiemy, że Ameryka biorąc raz u 
dział vv walce, jest zdecydowaną 
też w niej wytrwać. Wojna będzie 
zwycięską, ale jeszcze ważniejszem 
jest, że z niej powstanie dobroczyn­
ny pokój. Cieszę się pomocy 
Ameryki, ale jeszcze bardziej cie­

4 -tp -
P I O T R

TURCZYNOWICZ
M e g i s t e r  p r a w a  i a d m in i s t r a c j i ,  Wyohcwranieo  

b. S z k o ł y  G łównej ,
z m a r ł  d n i a  $5 k w i e t n i a ,  p r z e ż y w s z y  l a t  74.

O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia.

szę się, że Ameryka obecnie otrzy­
mała prawo brama u d z id a  w nara­
dach nad warunkami pokojowym*.
Konferencya rozstrzygnie o losie na­
rodów i o rozwoju ludzkości, nie wia­
domo, na jak długo.

Gratul iaeye  p r a s y  koe lścy j -  
nej  d l a  P o la k ó w .

Manifest do Pelaków wystosowa­
ny p:zez obecny prowizoryczny 
rząe rosyjski wywołał—jak donoszą 
do agencji telegraficznej WAT. du­
że uznanie nie tylko wśród P o la ­
ków zamieszkujących Francję , An­
glię, Amerykę i państwa neutralne, 
ale spowodował też poruszę; i-i spr$- 
? y  polskiej na łamach najpoczyt­
niejszych dzienników kcalicyi m ię ­
dzy innemi Tempsa, Times’a, Daily 
Chronicie, Corrięre della Sera, Se- 
czlo, Petit Parisien i wielu innych. 
Cała prasa zagraniczna składa ży­
czenia narodowi polskiemu i rozpa­
truje kwestyę z dwojakiego punktu 
widzenia, a mianowicie z punktu 
widzenia koncesji państw central­
nych i państw koalicji.

Bardzo sympatyczny odgłos zna- 
las ł manifenst rosyjski do Polaków 
zwłaszcza w Rzymie.

1 0 0 ,0 0 0  p c i s k i e g »
„ S s ik o ła “ w  Л т а г у с е .

Monachijska „N. K o m sp .” donosi 
z Nowego Jorku, że „Sokół” polski 
postanowił wystawić 100.000 żoł 
nierzą do w&lki з Niemcami.

— o —

fSewe p r z e p i s y  o M brsn lseh  
ш  N i e m c z e c h .

Państwowy urząd ubraniowy w 
Niemczech dał nowe, ostre zarzą 
dzenia w f-prawie ubrań, wchodzące 
w życie z dniem 3 kwietnia. Roz­
porządzenie to ustanawia gatunki i 
ceny шакччутаїпе na poszczególne 
części garderoby męskiej i dam 
skiej.

Zgodni; z rozporządzeniem, k a ż ­
dy mężczyzna może posiadać tylko 
dwa ubrania, jedno zwieizchnie, 
dwie ркгу spodni i dwie marynarki 
do codziennego użytku, dwie ka- 
mizelsi, г-arę zimowych rękawi­
czek, 6 chustek óo nosa, lub też 
zapas swych ubrsń może tylko do 
powyżej "zakreślonej normy pod­
wyższyć.

‘Kobietom rozporządzenie pozwala 
mieć trzy ubrania: jeden żakiet, 
dwie bluzki, płaszcz, szlafrok, szal 
і з fartuchy, oraz po 2 do 4 sztuk 
bielizny wszelkich gatunków.

Ostrzej potraktowana została spra­
wa ubrań dla dcieci. Gdy bowiem 
na ubrania dla < sób dorosłych nie 
są wystawiane żadne kwity,upraw 
niająee do poboru ubnń , roddee, 
zamierzający kupić dzied.om ubra 
nie, będą musieli dawrć pisemne 
zapewnienia co do posiadanego za­
pasu ubrań dz l cinnych, wszelkie 
zaś mylne w tym względzie infor­
macje będą surowo karane.

Ponadto rozporządzenie reguluje 
maksymalną ilość materyału, jaką 
można wogóle użyć na sporządze­
nie poszczególnych części gardtro 
by. Naprzykład na pe „ik „sącct.-” 
wolno użyć tylko 3 metry mate-

1Za s p o k ó j  dusai$r

ś. p. йшеїіі z Zarębskich

SIlllSIIE]
jako V/ czwartą bolesną rocz­
nicę śmierci odbędzie cię na­
bożeństwo źt łobne w kościele 
św. Ducha, we wtorek d. 17 
kwietnia o godzinie 9 rano o 
czem zawiadamia

Redaeiłia.

ry&łu. Kto się do tego wymiaiu nie 
stosuje—nie może materyału naby­
wać. Nowe przepisy uniemożliwiają 
wogóle rozwój mody w okresie 
wojennym.

„Biło" zaciera ręce...
Przed niedawnym czasem dzien­

niki polskie wskazały na niebezpie­
czeństwo, grożące realizacji aktu z 
5 listopada w odniesieniu do Kró­
lestw?:. „Diło” lwowskie, podchwy­
ciwszy tę informację, zaznacza, że 
na tych samy ety przesłankach co do 
Królestwa Polskiego opierał się 
także akt listopadowy w odniesie­
niu do GaJicyi, a zatem, jeżeli kon- 
juhkturs psuje się ze stanowiska 
int«resów polskich, to poprawia się 
natomiast ze stanowiska interesów 
ruskich. %

„Fakt—jisze „Diło"—-że w Kró­
lestwie nie nsstąpiły wydarzenia, 
jakich mocarstwa centralne mogły 
oczekiwać skutkiem aktu z 5 listo­
pada, nie może pozostać bez wpły­
wu na stanowisko mocarstw cen- 
tralnych wobec sprawy polskiej w 
kierunku, jaki nie musi iść po linii 
inter- sów polskich. A fakt, że w 
Rosvi nastąpił upadek caryzmu i 
że Ukraina podnosi głos, domaga­
jący się swobody narodowej na ru i­
nach caryzmu, nie może nie wpły­
nąć na stanowisko mocarstw cen­
tralnych wobec sprawy ukraińskiej, 
w szczególności na stanowisko
Austryi wobec tustryaekiej części 
ukraińskiego narodu—w kierunku, 
który musi zbliżać się do linii u- 
kraińskich interesów.

„Tę konjunktnrę—co do tego nie 
może być wątdliwości—wykoizysta 
ukraińska reprezentacja parlamen­
tarna w Austryi, żeby nie dopuścić 
do urzeczywist-ienia polskich „im- 
peryalistycznych” zapędów co do 
ukraińskie, terytoryum w Austryi, 
a doprowadzić do urzeczywistnienia 
dążenia n .’&ilskie do utworzenia 
ti*r»ińsHego nraju koronnego w 
Austryi".

шттржж ж т
г *  №'
Sł a b c z y ń  ~ y  ó R udnb  p ro sz ą  W ła d y ­

s ł a w »  Si c zx n s k ie g o ,  e w a k u o w a n e g o  
do  M o sk w y ,  ь w a r s z a w s k im  G łó w n y m  Z a ­
r z ą d e m  k o le i  N a d w iś la ń sk ie j ,  co s ię  d z ie ­
le  z P ę c z a ls k im i .  O d p o w k d z  n a  „G ło s  L u ­
b e ls k i" .  597
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I Inju.
f o l o m t f o w i e  K o ś c i u s z ­

ki. P. Marya Kościesza Ratomsk a 
nadesłała do redakcyi Kur. Codz. 
"list, w którym podaje bliższe szcze­
góły o potomitach naszego bohatera 
narodowego, do których" sama się 
zalicza.

Sztnowna Redakcje!
Z powidu wzmianki w III. Kur. 

Codz., o potomkach Tadeusza Ko­
ściuszki z dnia 23 marca, oświelam 
się donieść Szanownej Redakcyi, li­
cząc się także do potomków Ko­
ściuszki, te  oprócz mojej stryjecznej 
siostry, Zofii hrabiny MagóraMadan 
i jej syna Bronisława żyje w Lubli­
nie mężni potomek Kościuszki, Ro­
man Kościesza Ratomski, ożeniony 
z Korsakówną,również moja siostra 
Teresa i ja Marya Kościesza Ratom- 
skie, należymy do potomków Ko-

Marya Kościesza EatomsJca.
— P o m n ik  k s .  K o r d s c k i s -  

д е  w  C z ę s t o c h o w i e .  „Dzień. 
Nar.” donosi: Sprawa zburzenia
pomnika cara Aleksandra pod Jasną 
Górą zainteresowała szersze koła 
publiczntści częstochowskiej. Poja­
wiło się w tej sprawie już kilka 
projektów. W edług jednego z nich 
należy mianowicie skorzystać z po­
stumentu, na którym stoi figuia 
cara i, po zrzuceniu tej ostatniej, 
ustawić pomnik obrońcy Jasnej Gó­
ry, ks. Kordeckiego. Nawet ogro­
dzenie może pozostać te same. T ę ­
g i  rodzaju przeróbka nie możo u- 
chybić naszemu poczuciu pafryety- 
cznemu, ponieważ pieniądze, za 
które postawiono pomnik carowi, 
zostały wymuszone od nas. Teraz 
więc przynajmniej część ich ohró 
eona będzie na cel istotnie pa tryc- 
tyczny. Spiż, jaki otrzyma się z 
figury cara, może się przydać na 
nowy odlew lub też na wyrób ma- 
teryału wojennego.

— Z s r ią z e k  z i e m i a n .  Okres 
organizacyjny Związku ziemian do­
biega końca Związdk liczy 1,034 
członków z 1,488 udziałami. Zade­
klarowany kapitał udziałowy wyno­
si 372,000 rb., odpowiedzialność 
1,488,000 r. Na poczet kapitała u- 
działoweg) wniosło 318 członków 
rb. 103.125 kęp. 65, co stanowi oko­
ło h -л zadeklarowanej sumy udziało­
wej. Liczba człm ków  z okupacyi 
sustryackiej stanowi mniej więcej 
1,:: ogólnej łiczby członków.

Oddziałów Związek ziemian liczy 
w oko pacy i niemieckiej 20, w oku- 
pacyi austryackiej—14.

Działalność Związku uwydatnia 
się w kilku działach: kredytowym, 
bankowym, pośrednictwa, adm ini­
stracji,  regol&cyi interesów mająt 
kowych, informacyjno - s ta tystycz­
nym. Dotychczas najbardziej rozwi­
nęły się działy; administracy i i k re ­
dytowy.'

W adm inistracji swej Związek 
posiada 61 majątków, w tej liczbie 
16 w okupacyi niemieckiej i 55 w 
okupacyi austryackiej.

Zgłoszeń o pożyczki w okupacyi 
niemieckiej było 82 na sumę 1,519,950 
rb. Depozytów Związek posiada o- 
koło 5,000,000 mrk.

Zarząd Związku uz> skał koncesję 
na wydawanie własnego organu— 
miesięcznika p. t. Ziemianin.

Po zakończeniu roku operacyjne­
go (30 czTwea r. b.) zwołane będzie 
zebranie ogóloe, na którem dokona­
ne będą nowe wybiry władz Zwią­
zku. Z urząd podjął się opracować u 
stawę banku i przedstawić rdoo- 
wiednt projekt do rozpoznania na 
najbliższe zebranie ogólne.

— S i e  c h c ą  e m i g r o w a ć .  Z 
powodu wyrażonej przez niektóre 
pisma polskie opinii, że po wojnie 
wyjedzie znaczna część żydów tu ­

tejszych do Risyi, zagrożony M o­
ment pisze:

„Żydzi polscy będą wtedy cudzo- 
z ’e ticami wobec Rosy!, a nawet nej- 
iiberalniejsze państwo nie trak tu je  
obywateli zagranicznych jednakowo 
z własnymi, rdzennymi. Jeszcze bar­
dziej nieuzasadnione są nadziejo 
niektórych Polaków, że w Polsce o- 
ęłabiony będzie przez to ruch naro­
dowo - żydowski; stgć się może 
wprost przeciwnie. Roeyi zapewno 
nie będą potrzebne siły robocze, 
których ma zanadto własnych, lecz 
kapitaliści, oraz ludzie przedsiębior­
czy z zakresu wielkiego przemysłu, 
bankowości i handlu. Jeżeli zatem 
pewna liczba żydów z Polski w y ­
emigruje do Rosji, to będą to ży­
wioły kapitalistyczne, które ciążą 
obecnie do asymilacji. Jeżeli żydzi 
litewscy mieli pewien wpływ na u- 
świadomienie narodowe żydów pol­
skich, to wpływ ten dawno już swo­
je swoje zrobił, teraz zaś żydzi pol­
scy m< gą sami ten ruch podtrzy­
mywać, Poza tem nie wynika wca­
le, że koniecznie „litwacy” wyjadą 
stąd, gdyż tu grać będzie rolę nie 
pochodzenie, Rcz stan majątkowy i 
rodzaj zajęcia”.

Artykuł swój Moment kończy sło­
wami: „Publicyści polscy powinni
prawdzie patrzeć prosto w oczy, a 
nie łudzić się bajkami o zanika na­
rodowości żydowskiej”.

— P o ł a ż e n i e  p r z e m y s ł «  w  
w  o b w o d z i e  R a d o m s k i m .  
Głos Radomski donosi: W edług
sprawozdania „Urzędu Wywiadow­
czego” w Radomiu” przemysł w 
okręgu radomskim na egół le ly  
odłogiem, co objawia się szczegół 
nie w garbarniach Ta, dla obwodu 
Ridom najważniejsza gałąź p roduk ­
cyjna, ma obecnie bardzo mało z a ­
trudnienia. Garbarnie byłyby w 
możności produkować 10 razy w ię ­
cej, niż to się dzieje teraz. Z około 
50 fabryk skóry, pracuje obecnie 
tylko 5 największych przedsię­
biorstw i 5 małych.

Także odlewnie pracują tylko 
częściowo. W Radomiu utrzymują 
ruch tylko firmy: Stelimsn, Rubin­
stein i G. Goldblum.

Ponieważ odlewnie żelaza, przed 
wybuchem wojny wyrabiały s p e ­
cja lne  pannie wazowe, które n a ­
stępnie miały zbyt główny we 
wnętrzu Rosyi, przeto ta gałąź 
przemysłu bardzo ucierpiała.

Fabryki szkła nie są w ruchu.
Przemysł mydlarski spoczywa z 

powodu wydanego zakazu produk­
c j i  mydła.

Specjalna fabryka „Renoma” pro­
dukująca drzewne listwy i kołki, 
Ш» dziś duże zatrudnienia.

Fabryka mebli Jana Kohna i Sp. 
na Glinicach, uległa zupełnemu 
zniszczeniu przez Rosyan, a obecnie 
pracuje się nad jej odbudową.

Przemysł sz^v, ski wstrzymano 
prawie całkowicie, wskutek zmniej­
szonej możności zbytu i trudności 
otrzymania surowce: i tak r:p. za­
trudnia obtenie fddryka butów, 
największa w Radomiu, Abrahama 
Goldberga 24 robotników, wobec 
250 w czasie pokoju.

Cegielnie prawie wszystkie n ie ­
czynne.

Wreszcie spoczywa także prze­
mysł stolarski i ślusarski dla bru­
ku wszelkiego ruchu budowlanego 
i niechęci ludności do nowych in ­
w estycji.

Rtemiosła przy znacznie zredu­
kowanej produkcji mają dostatecz 
nv zbyt.

Z В Д .
X n a r o d o w y  h y m n

r o s y j s k i .  Na łamach moskiew­
skiego Russkiego Słowa, w numerze 
z 20 marca znajdujemy artykuł,

donoszący, że nowy hymn rosyjski 
jest już napisany i zostanie w naj 
bliższych dniach rozpowszechniony 
za pomocą prasy i osobnych pism 
ulotnych. Jest on ułożony wedle 
wzoru Marsylianki francuskiej, nie 
wspomina ani jednem słowem o 
osobie panującego, ani o prezyden­
cie lob innej głowie państwa, lecz 
wspomina tylko o narodzie i d e ­
mokratycznych rządach. Dzień o- 
publikowania hymnu ma być ob­
chodzony w całym kraju, jako 
wielkie uroczyste święto narodowe.

Salicyi.
(:) Z u k s z  w y w o z u  d r o b iu  

z  G s l ic y i  c o f n ię ty .  Gaz. Lwow­
ska podaje rozporządzenie n am ies t­
nictw?, mocą którego uchyla o b ­
wieszczenie z dn. 22 października 
1916 r., zabraniające wywozu, wy­
pędzania i wynoszenia z Galicji 
kur, gęsi, kaczek, indyków, pan ta ­
rek w stanie żywym i zabitym. 
Rozporządzenie, które wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia, zostało 
spowodowane tem, że choroby d ro ­
biu, grasujące w kraju, wygasły.

I 8astryi.
. K ee if isk s tä B  m a j ą t k ó w  5 

„Żi w n e s t s ń s k i e j  B a n k  i ,!.
Praski Dziennik, urzędowy ogłasza 
wyrok w sprawie konf skaty m a ją t­
ku pięciu dyrektorów „Żiwnosteń- 
skiej Banki”. Odnośne ogłoszenie 
brzmi: Sąd krajowy jako karny w 
Pradze zarządził konfiskatę m ająt­
ków dr. Jarosłaua Preiss?., zast. st. 
dyrektora banku, przeciw któremu 
toczy się śledztwo przed sądem d y ­
wizyjnym obrony kr., w Wiedniu o 
zbridnię zdrady stanu i przeciw s i­
le zbrojnej, następnie A. Rużiczki, 
st. dyrektora banku w Pradze, dr. 
Wł. Snuz3ks, zast. dyrektora banku 
w Pradie R. Piłata, zast. dyrekto­
ra banka w Pradze i Ant. Till», 
dyr. banka w Pradze, oskarżonym 
o zbrodnię przeciw sile zbrojnej 
państwa.

2 zaboru püsM tgo.
(о) p i s m o  l i t e r a c k i e

w  Р о ж п е ім  p. t. „Zdrój” ma w y ­
chodzić od 1 października b. r. na­
kładem nowego to w. wydawniczego 
„Ostoja”, które wydawnictwo U go 
pisma postanowiło na swem wain. 
zebr, dn. 4 b. m. Do komitetu re ­
dakcyjnego należeć będą—jak do­
noszą pisma poznańskie—pp. Jan 
Kasprowicz, Stanisław Przybyszew­
ski, Przesmycki. Porębowicz, Łu­
czek sbi i Jerzy Hulewicz. Ostatni 
ma być redaktorem pisma. Pismo 
m a wychodzić j.tko dwutygodnik 
n+ rachunek deponentów, Którzy 
złożyli już na to 30 tosię у кого».

obebnie i  rubeL 3

le fa r o u tjt  i rczpsFządzsnia.
Do w s z y s t k i c h  S ą d ó w  p o ­
k oju  I ^om oicf i ików  s ą d o ­
w y c h  o b w o d u  l u b e l s k i e g o .

Na podstawie rozporządzenia c. i 
k. Jeneralnego Gubero.idorstwa w 
Lublinie z dn. l k vietnia 19)7 r. 
wydanego na podstawie upoważnię 
nia J ig o  Cesarskiej Apostolskiej 
Mości ogłoszonedo tv dzienniku roz 
porządzeń z dnia 5 kwietnia 1917 r. 
część VII Nr. 31, tudzież rozporzą­
dzenia c. i к. Jeneralnego G u b  r 
n a to rs t fa  z dn. 8 kwietnia 1917 r. 
Nr. 118.459/17, zawiadamia się 
wszystkie S ą d y  pok--ju i K omorni­
ków sądowych, ż«j obowiązek przyj­
mowania monety koronowej za­
miast rubla jest ogólnym d li  całe­
go społeczeństwa a to po kursi i

nrzymosowj m 
kr 35 hal.

Wszystkie Sądy są obowiązane 
przy wydawaniu wyroków lub u. 
chwał o ile chodzi o ruble równo! 
cześnie wymieniać jaką kwotę dłuż- 
nik w koronach może zaplacć, a 
to wedle każdorazowego kursu o. 
znaczonego prz-z Władę (obemig 
1 ru'oel=3 l<r. 35 hal.), tudzież pou­
czać lu mość o objwią1, ku przyj, 
m o tan ia  kor r .

К szt-i procesowe, naleźytoścj 
stemplowe świadków, ekspertów 
mają być wyłącznie w walu<io ko. 
rortuwej obliczane i przyznawaj 
nawet wówczas jeśli oroces prowa. 
dzi s 'ę o sumę w rublach. •

Zobowiązanie na* et przed w ej- 
ś iem w życie tego rozporządzenia 
zaciągnięte, lub też sumy zasądza­
ne sądownie mogą być w koronach 
uiswzane do  wyżej podanym kursie.

nawet w rublachK-iżde kupno 
obliczone może być tak samo 
koronach po powyższym kursie ze- 
płacone. W razie odmowy p г żyję 
cia koron kupiec nie ma prawi, 
odbierać wydanego towaru, gdyby 
kto odmawiał p zyjęcia koron po 
kursie powyżej podanym podlega 
karze 6-ciu miesięcy więzienia lub 
5000 к  >ron kary a nawet w razie 
ck liezności obciążającej megą być 
obie kary wyrzeczone.

Zarządzenie to należy ludności w 
sądach podać do wiadomości, zaś 
Komornicy przy wykonywania wy­
roków' mają o tem pouczać dłużni­
ków, a to pod osobistą odpowie­
dzialne ścią.

T rybunał S ądow y w  Lublinie.
Prezes Trybunału

Dni* 13 k w ie tn ia  1917 r

Książki nadesłane dn redakcji.
-o—

„Epopej» R y ce rsk a"  (C arp l inerna)  Wrr 
n e ra  y. l ie iden s tam a:  p rzek ład  St. ffila 
szew skiego. N ak ład  t ł u m a c z » , .— skł» 
g łó w n y  u G eb e th ne ra  t Wolff».

P rzek ład  po lsk i s ły n n y c h  opowiada 
h is to ry czny cz  W ern e ra  v. Heiden^taroi 
os ta tn iego  l a u r e a ta  n ag ro d y  Nobla, ukizi 
się n a  półkach k s ię g a rsk ic h .  „Epnpe: 
R y c e rsk a ” hufców  K arola  XII jes t dla szw- 
dó*  tein sam em , czem dla n a s  nieśmir 
te in a  „Try log ia" S ienk iew icza .  Dzk 
H e ideu - tan »  uw ażać  m ożna  za idtowe 
zupełnienie  „Putonu"  ze s ta n o w isk a  szwed 
k iego i n a  t le  późnie jsze j epoki. W ka 
dym obrazie  H eidenstam *  znać  ne rw  i di 
szę w ielkiego a r ty s ty ;  k ró tk ie  opowiadtn 
łączą  się w epopeję ,  jed y n ą ,  ja k a ,  pni 
S ienkiewiczem, p o w s ta ła  za naszych  d.f 
P a te r  tyczuość  momentów' g rozy  uspr
wiedL wioną j e s t  zaw sze  i c zy te ln ik  z pr,v
dziw ą rozkoszą  w słuch u je  się w spiżo« 
dźwięk słowa, k tó re  czasam i umie pieści 
lub jęczeć.

„Epopeję R y ce rsk ą"  prze t łum aczono  1 
w szy s tk ie  p raw ie  j ę z y k i  europejski 
P iśm ienn ic tw u  po lsk iem u  p rzysw oi ł  jąS 
M iłaszewski.

P rzek ład  od znacza  się p ięknym  językle 
i w ielką m alowniczością ,  tnk , że „Eoope 
R ycerska"  w- t łum aczen iu  u ie  s trac ił»  t 
n* w ar to śc i  l i te rack ie j .

ОЯМЕ 9et»SZEWtil
M a n n a  świeżo palone, w b r y ła c h ,  p<ll!, 
М и р Л І І  c*. od 16 b. m., z a k ł id  wapienti- 
J a n a  L i z u t a  w’ Lublinie, na  Brono'1): 
nach. 5'!‘

Z p o w o d u  uszkodzeni*  s taw ów , eą 6
s p rzed an ia  karp ie ,  kroczki i m»tt: 

Zemborzyce, pocz ta  Lubiin, g m in a  Ze mi"' 
rzyc.e, młyn p rzv  dworze.

dlP o t - z e b n y  c h ło p iec  i d z iew czy n ®  
f .b r y k i  toreb. S w ie t l ic k i— Archidy* 

k o ń sk a  nr. ó. U

P o t r z e b t i a  aae je rk a ,  sk iaa  apteczni5
К- «к -Przedm. 46.________________

o t r z e b n e  2 lut- 3 pokoju z kuchu*) 
Wiadomość ж sk ładz ie  apteczny)

krak. Przedm. 46.

Кu p u j ę  s ta r e  m alow id ł* ,  w yroby
—  w ersk ie  i s t*r ')ży tnośc i .  Wiad m'; 
od 1/22 — 1 -3 w H otelu  W lktorja, po*;
nr. 1-5,

yraitti)Uc z e ń  a p t e k a r s k i ,  z 2-letnią '  

ką, poszukuje pracy. Wiadomość 
Admlnistracyi „Głosu".
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